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►► Komu przeszkadzają;

►► Ćwikiełki;

►► OZE;

►► Terapie naturalne;

►► Świat się zmienia;

►► Nie dajmy zginąć;

►► Znowu o SM;

►► Tajemnice broczyńskie; 

►► Życzenia dla Mistrza; 

►► Nasze skarby;

►► Jabłko dla trzeźwych.

Jabłko na trzeźwy poranek
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Œwiadczymy us³ugi w zakresie:
- prowadzenie ksi¹g rachunkowych i podatkowych
- doradztwa podatkowego
- doradztwa w zakresie organizacji rachunkowoœci
- wype³niania rocznych zeznañ podatkowych

78-550 Czaplinek
ul. Kochanowskiego 20/13
tel./fax 94/ 375 56 71

Kom. 605 210 029
e-mail: btbiuro@onet.pl
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dzieci 2,5-5 lat, na rok szkolny 2015-2016 

Kontakt: 606 483 438

INSTALATOR - Firma instalacyjna
Elektryka – Hydraulika – Technika Grzewcza

Autoryzowany instalator:
JUNKERS, VAILLANT , AUER

mgr inż. HUBERT MIERNIK
tel. 887 968 334

e-mail: hubert.miernik@poczta.fm

 z instalacje gazowe 
 z instalacje i pomiary elektryczne  
 z instalacje hydrauliczne 
 z kotły co 
 z kotły pulsacyjne auer 
 z pompy ciepła
 z technika solarna
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Życzy zespół redakcyjny 
„Kuriera Czaplineckiego”

Ćwikiełki
Wielkanoc, największe święto chrze-

ścijańskie, przerodziło się w  dawnej 
Polsce w największe święto kulinarne. 

Gdy czyta się opisy staropolskich uczt wielkanocnych, 
nie tylko tych, które urządzali na swych dworach 
magnaci, ale i  tych skromniejszych w  szlacheckich 
dworkach, w domach mieszczańskich i nawet chatach 
chłopskich - odnosi się wrażenie, iż strona religijna, 
„duchowa”, tego święta, zepchnięta została na dalszy 
plan, ustępując „ziemskim” uciechom podniebienia.

Z  niektórymi potrawami wielkanocnego stołu 
łączyły się dawniej wierzenia. Dowiadujemy się od 
Mikołaja Reja, iż na przykład kiełbasa „chroniła” od 

ukąszenia węża, chrzan - od pcheł, a pieczony jarząbek 
od... więzienia.

Ulubionym przysmakiem tego znakomitego pisa-
rza, który porzuciwszy powszechnie używaną łacinę, 
pisał wspaniałą, barwną i dosadną polszczyzną, była 
ćwikła. Umiłowawszy język ojczysty, Rej był również 
wielbicielem polskiej kuchni, przeciwstawiając jej 
swojskie uroki cudzoziemskim, zwłaszcza włoskim 
„wymysłom”. Zapewne i sam był zamiłowanym „ku-
charzem”, o czym  świadczy jego przepis na ćwikłę, 
liczący sobie z górą 400 lat:

„Nuż ćwikiełki w piec namotawszy a dobrze przy-
piekszy, nadobnie ochędożyć, w  talerzyki nakrajać, 
także w faseczkę ułożyć, chrzanikiem, co najdrobniej 
ukrężawszy, przetrząsnąć, bo będzie długo trwała, 
także koprem włoskim, trochę przetłukszy, przetrzą-
sać, a octem pokrapiać, a  solą też trochę przesalać, 
tedy jest tak osobny przysmak... bo i rosołek bardzo 

smaczny, i  sama pani ćwikła będzie barzo smaczna 
i barzo nadobnie pachnęła”.

Przepis pana Mikołaja zachował swoją aktualność, 
i ćwikłę przyrządzamy dziś w następujący sposób:    

Kilka lub kilkanaście buraków ćwikłowych 
pieczemy, nie obierając ich, w piekarniku (są smacz-
niejsze od gotowanych). Przygotowujemy zalewę 
z łyżki sparzonego wrzątkiem kminku, 4-5 łyżek utar-
tego chrzanu, octu winnego i szczypty soli. Możemy 
też dodać kieliszek wytrawnego, czerwonego wina, 
co czyni potrawę bardziej wykwintną. Ochłodzone 
buraki obieramy i krajamy na bardzo cienkie plasterki. 
Plasterki układamy w kamionkowym garnku i każdą 
warstwę polewamy łyżką zalewy. Zawartość garnka 
lekko ugniatamy, aby sok przykrył buraczki. Po dwóch 
dniach „dojrzewania” w  chłodnym miejscu ćwikła 
rozwinie całą swoją urodę smakowo-aromatyczną.

SMACZNEGO!

Komu przeszkadzają święta?
Święta Wielkanocne i  Bożego Narodzenia 

w długowiecznej tradycji chrześcijańskiej, to 
najbardziej wzniosłe i uroczyste dni w życiu 

mieszkańców naszego kra-
ju. Niepowtarzalna i  wręcz 
magiczna atmosfera tych 
pięknych dni, 

udziela się nam wszyst-
kim. W zależności od danego 
regionu kraju, charakter ich 
obchodów wzbogacany jest 
o  miejscowe tradycje kul-
turalne, co jeszcze bardziej 

podkreśla ich wyjątkową atmosferę. Jednak najważ-
niejsze w  tym wszystkim, jest właściwe odczytanie 
przesłania wypływającego z wydarzeń, które miały 
miejsce ponad dwa tysiące lat temu. Święta Wielka-
nocne w świecie chrześcijańskim, to przede wszystkim 
upamiętnienie tych dni i właściwe ich przeżycie. To czas 
refleksji i zadumy nad istotą tych świąt i samym sobą.

Na łamach „Kuriera Czaplineckiego” często 
przedstawialiśmy historię tych świąt, różne tradycje, 
obrzędy i obyczaje kulturowe z nimi związane, zarówno 
w Polsce jak i na świecie. Tradycje tych dwóch naj-
ważniejszych świąt świata chrześcijańskiego, są znane 
i  obchodzone prawie we wszystkich krajach świata. 
Oczywiście nie we wszystkich krajach na świecie 
kultywowana jest tradycja w sensie chrześcijańskim.

W ostatnich latach jednak dość zauważalny jest 
fakt, że te najważniejsze święta zaczynają się komer-
cjonalizować. Witryny różnych placówek handlowych, 
sklepów i marketów już po nowym roku krzykliwie 
nawołują klientów do zakupów wielkanocnych. Ofe-
ruje się gadżety i „atrybuty” świąteczne, przeważnie 
tandetnej jakości, wmawiając przy tym nam, że pomo-
gą one godnie spędzić święta. Różne biura i agencje 
udzielające błyskawicznych pożyczek, także zabiegają 

o nasze szczęście, co przeważnie odbija się czkawką po 
świętach… Reklamy telewizyjne prześcigają się w ofe-
rowaniu nam różnych sposobów, na godne przeżycie 
świąt. Najlepiej przy butelce Coca Coli lub innych pły-
nów energetycznych. No i te rytualne prezenty, którymi 
kuszą telewizyjne reklamy, od sztucznej pisanki aż po 
zmysłową bieliznę dla pani domu. Powstaje zasadnicze 
pytanie, zarabiają na świętach, czy na naszej naiwno-
ści? Zakupy przedświąteczne to rzecz normalna, o ile 
wszystko to mieści się w granicach rozsądku. Natomiast 
ulegając sprytnej manipulacji reklam, często kupujemy 
to, co zupełnie jest nam niepotrzebne. 

W telewizji oglądamy różnych polityków, przedsta-
wiających swój sposób na spędzenie świąt, oczywiście 
chlubi się taka „gadająca etatowa głowa”, że pójdzie 
z psem na spacer do parku, do teatru lub kina, albo 
obejrzy „Taniec z gwiazdami”. Właśnie tacy są naj-
bardziej lansowani w telewizji, dlaczego właśnie oni? 
Na to pytanie odpowiedzmy już sobie sami. I jeszcze 
ta nieśmiertelna pozycja w  bogatym repertuarze te-
lewizyjnym „Kewin sam w domu”, wkomponowana 
w świąteczny nastrój. Sporadycznie natomiast zobaczy-
my na ekranie kogoś, kto będzie mówił o prawdziwym 
sensie tych świąt. Patrząc na to wszystko, odnosi się 
wrażenie, jakby wiekowe tradycje i prawdziwe prze-
słanie dwóch najważniejszych świąt chrześcijańskich 
komuś przeszkadzały… 

W Europie Zachodniej święta chrześcijańskie są 
jeszcze kultywowane w parafiach katolickich i środo-
wiskach polonijnych. Tam już od dawna trwa walka nie 
tylko z  tradycjami świątecznymi, ale z całym kultem 
chrześcijańskim i  to w majestacie tamtejszego prawa. 
Na porządku dziennym są tam tolerowane różnego 
rodzaju orgie antychrześcijańskie, szyderstwa i kpiny ze 
świątecznych tradycji. W Holandii środowiska gejow-
skie zorganizowały tzw. „Różowe Boże Narodzenie”, 
podczas którego wyśmiewane i szkalowane są tradycje 

świąt chrześcijańskich. W Szkocji i Belgii już samo 
słowo Wielkanoc lub Boże Narodzenie budzi niechęć, 
a  choinka ponoć obraża uczucia członków innych 
wyznań. W  USA w  imię demokratycznej tolerancji 
kongresmenom z Izby Reprezentantów sugeruje się, że 
wysyłanie życzeń do wyborców z formułą „Merry Chri-
stmas” jest niepoprawne politycznie, należy życzyć tylko 
wesołych świąt. W Szwecji niemile widziane jest przez 
socjalistów gromadzenie się młodzieży w kościołach 
w okresie świątecznym. W Anglii w Essex zmienia się 
nawet słowa popularnych kolęd, tak by brzmiały „bezpł-
ciowo”, zamiast szopek serwowane są kryminały. Coraz 
częściej w imię poprawności politycznej, męka Chrystusa 
przedstawiana jest w zachodnich demokracjach w spo-
sób szyderczy i urągający nie tylko chrześcijanom, ale 
i humanitarnym zasadom człowieczeństwa. Te wszystkie 
nagminnie występujące już ekscesy, wybryki i bulwer-
sujące wydarzenia, odbywają się pod płaszczykiem 
demokracji, tolerancji i wolności słowa, no cóż, perfidia 
nie ma tam już żadnych granic…

A jak jest w naszym kraju cieszącym się demokracją 
i wolnością słowa? Na szczęście poprawność polityczna 
nie zakazuje nam wyboru świętowania, sugeruje nato-
miast, że tradycja już jest niemodna, że należy szukać 
bardziej nowoczesnych „form” świętowania. Ciekawe, 
jakie są te „nowoczesne” formy świętowania? Według 
prawideł, pewnej dobrze znanej nam partii, będącej na 
szczęście w stadium ideologicznej rozsypki, można się 
domyśleć, jakie to nowości powinny nas uszczęśliwić.

W  te wzniosłe i uroczyste świąteczne dni, świę-
tujmy normalnie, z poszanowaniem polskiej tradycji 
i kultury jak i z tolerancją, z której Polska słynęła od 
wieków. Natomiast nowoczesne pomysły „postępo-
wych” reformatorów kultu chrześcijańskiego, jak i całej 
naszej tradycji i kultury narodowej wrzućmy do kosza. 
To najodpowiedniejsze miejsce na makulaturę!

Zgodnie z  naszą wspaniałą tradycją, w  obliczu 
zbliżających się Świąt Wielkanocnych, życzmy sobie 
nawzajem jak najlepszego ich spędzenia, wiele radości 
i pogody ducha. Byśmy mile je wspominali.

Ryszard Mrówka
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Terapie naturalne

Rodacy, wykorzystujmy odnawialne źródła energii!

Terapie naturalne przeżywają dziś niebywały rozkwit. To całkiem 
zrozumiałe. W  czasie, kiedy choroby cywilizacyjne są najczęstszą 
przyczyną zgonów, a medycyna akademicka, mimo postępów w nauce, 

nie zawsze potrafi sobie z nimi poradzić, chętnie zwracamy się w stronę innych 
metod - skutecznych, bezpiecznych i mniej bolesnych.

Choroba to brak równowagi energetycznej, a zdrowie to swobodny przepływ 
energii, czyli brak blokad energetycznych. Korzystając ze zdobytej wiedzy jak 
i z najnowocześniejszych urządzeń staram się przywrócić równowagę energe-
tyczną, aby Państwo mogli się cieszyć zdrowiem i czerpać radość z życia.

W swojej pracy łączę różne metody medycyny naturalnej, stosownie do po-
trzeb konkretnej osoby. Stosuję m.in.: terapię falami milimetrowymi, bioterapię, 
dotyk kwantowy, zabiegi kosmoenergetyki, masaż energetyczny, czakroterapię.

Dobieram terapię indywidualnie do każdego pacjenta, jest ona zastosowana 
wtedy na wielu subtelnych planach bytu człowieka, w jego energetyce, aurze, 
czakrach i w układzie anatomiczno-fizjologicznym. Działanie takie jest dzia-
łaniem komplementarnym, a wsparte medycyną akademicką, może przynieść 
jeszcze lepszy skutek.

Zachęcam do indywidualnych kontaktów w zakresie informacji o terapiach. 
Do terapii fal milimetrowych wykorzystuję aparat RGA. Zapraszam do szczegóło-
wego zapoznania się z możliwościami aparatu RGA, do terapii fal milimetrowych. 

Jeżeli szukasz niekonwencjonalnych metod leczni-
czych i releksacyjnych to dobrze trafiłeś

Terapie Naturalne MADAR
Bożenna Bieniek Bioenergoterapeuta
ul. Wałecka 54a Ip; 78-550 Czaplinek

Tel. 600 910 665
e-mail: annezob@op.pl

www.terapienaturalne.czaplinek.pl
Ktoś kiedyś napisał, że w  odpowiednim czasie ludzkość otrzyma pomoc 

w postaci technologii, która umożliwi wyeliminowanie większości chorób.
Technologia medycyny informacyjnej opartej na falach milimetrowych jest 

początkiem serii tego typu urządzeń, w tym przypadku niezwykle skutecznego, 
rosyjskiego aparatu RGAmed i jego rewolucyjnych promienników.

Aparat RGA, to unikalne urządzenie oparte na technologii fal milimetrowych. 

Media w Polsce i politycy bardziej interesują się Ukrainą niż tym, 
co się dzieje w  kraju. Metoda straszenia konfliktem zbrojnym 
pozwala przykryć realną walkę o  interesy. Jej przejawem była 

np. bitwa o przełamanie monopolu wielkich koncernów 
energetycznych w Polsce. Rząd poniósł porażkę w Sejmie 
podczas głosowania nad poprawkami Ustawy o odnawial-
nych źródłach energii. Platforma Obywatelska jest partią 
dużego biznesu, antyobywatelską, broniącą finansowo 
– politycznego establishmentu, czyli tych, którzy chcą 
zachować swoje kryteria, prawa i  przywileje (na ogół 
kosztem reszty ludności).

Teraz wiadomo również, że jest to partia antyekologicz-
na, antymodernizacyjna  a nawet antyeuropejska. Występowała bowiem przeciwko 
postulowanemu przez Unię Europejską upowszechnianiu energii odnawialnej. 
Platforma w Sejmie była przeciwko umożliwieniu produkcji przez obywateli prądu 
na własne potrzeby. Na szczęście przegrała to głosowanie. Zdradziło ją PSL, które 
dostrzegło, że mieszkańcy wsi zyskają możliwość dorobienia sobie. 

Zyskali na tym przyszli prosumenci – czyli użytkownicy-konsumenci produk-
tów wytworzonych na własne potrzeby. Nie tylko warzywa i owoce, ale również 
piwo, wino, a nawet coś mocniejszego, zamiast wspierać monopol państwowy 
na handel używkami alkoholowymi.

Już nie musimy płacić państwu i wielkim koncernom za dostarczanie brud-
nej energii po wysokich cenach. Możemy produkować ją sami, ale w tym celu 
musimy instalować na dachach panele fotowoltaiczne, a na działkach za miastem 
małe wiatraki.

Akcja jest ze wszech miar pożyteczna, szlachetna i postępowa. Po pierwszeŁ 
chronimy środowisko naturalne i  zmniejszamy zanieczyszczenie powietrza 
w Polsce. Po drugie: oszczędzamy finansowo. Mniej wydajemy na prąd. Typowa 
czteroosobowa rodzina zużywa rocznie 3000 kWh. Instalacja fotowoltaiczna 
o mocy 3,0 kW wyprodukuje rocznie 2800 KWh – co stanowi znaczący udział 
w zużyciu energii. Wobec tego: 
–– koszty rachunków spadają o ok. 90% ;
–– dzięki uzyskaniu dofinansowania z programu PROSUMENT nie trzeba zaan-

Przewidziany do szybkiego i  skutecznego usuwania wszelkich dysharmonii, 
dysfunkcji i zachorowań.

W czym pomaga aparat RGAmed?
●● Skutecznie przyśpiesza i aktywizuje procesy leczenia - zarówno w szpitalu, 
w przychodni, gabinecie lekarskim i w domu.

●● Działa przeciwinfekcyjnie, przeciwalergicznie, wzmacnia układ odpornościowy 
zarówno profilaktycznie, jak i przed czy po radio i chemioterapii oraz zabiegach 
operacyjnych czy przebytych ciężkich chorobach.

●● Szybko usuwa grypę, anginę, katar czy niedyspozycje w obrębie zatok czy 
strun głosowych szczególnie przydatny dla śpiewających artystów i ludzi o tzw. 
zawodach bliskiego kontaktu, zwłaszcza lekarzy, a w tym głównie chirurgów.

●● Usuwa z organizmu toksyny, pasożyty, grzyby oraz uporczywe i oporne bak-
terie, w tym gronkowca złocistego, borelię, jak również wirusy, takie nawet 
jak wirusy wszczepienne żółtaczki i wiele innych.

●● Oczyszcza układ moczowy, przewód pokarmowy, wątrobę, krew i limfę.
●● Przyśpiesza gojenie się złamań, urazów, poparzeń i zranień czy ran poopera-
cyjnych, a także odleżyn. Prawie natychmiast tamuje krwotoki, uśmierza ból.

●● Skutecznie wspomaga i skraca okres rekonwalescencji po urazach i zachoro-
waniach czy operacjach. 

●● Przywraca sprawność kręgosłupa i rdzenia kręgowego, w sposób natychmia-
stowy, bezlekowo łagodzi bóle.

●● Równoważy półkule mózgowe, ośrodki energetyczne i układ neurohormonalny.
●● Odmładza organizm, poprawia pamięć i sprawność mózgu oraz całego umysłu.
●● Eliminuje stres i normalizuje ciśnienie krwi w sposób natychmiastowy, jak też 
eliminuje zmęczenie i pobudza do dalszej pracy czy wysiłku.

●● Strukturyzuje wodę i tworzy z niej idealny na „tu i teraz” lek homeopatyczny, 
precyzyjnie dobrany dla momentu danego schorzenia i konkretnej osoby.

●● Skutecznie wspomaga leczenie nałogów, w tym również nałogu nikotynowego.
●● Jest skuteczny m.in. przy depresjach, udarach, upośledzeniach, autyzmie, 
nadpobudliwości i ADHD, jako tzw. Delfino-terapia w warunkach domowych, 
z użyciem unikalnego promiennika „Delfin” z wibracją delfina - terapeuty.

W roku 2000 naukowcy i badacze rosyjscy, stosując terapię fal milimetrowych 
w biologii i medycynie, zostali nagrodzeni nagrodą Krajową w Rosji (równoważną 
nagrodzie Nobla w Świecie Zachodnim).

Aparaty do fal milimetrowych zostały oficjalnie wprowadzone do rosyjskich 
klinik, szpitali i przychodni. Zdobyły również certyfikat Urządzenia Medycznego 
UE oraz USA i szybko rosną szeregi ich zwolenników.

gażować swoich środków;
–– instalacja spłaca się sama z naszych oszczędności;
–– żywotność systemu wynosi 25-35 lat, ale nowoczesne sposoby laminowania 
paneli powodują, że żywotność systemów będzie dłuższa. Brak ruchomych 
części powoduje wysoką  bezawaryjność np. w stosunku do wiatraków;

–– stajemy się niezależni – nie martwią nas już wzrosty cen energii.
Ustawa gwarantuje stałą cenę, za którą państwo będzie musiało przynajmniej 

przez 15 lat wpuszczać do sieci energię kupioną od obywateli.
Kompletny system ON-GRID przeznaczony jest do wytwarzania prądu prze-

miennego we współpracy z siecią energetyczną. Podstawową zaletą tego systemu 
jest zastosowanie go jako elektrowni słonecznej. Użytkownik kontroluje ilość 
wyprodukowanej energii i na tej podstawie dokonuje rozliczeń z miejscowym 
zakładem energetycznym. System jest bezobsługowy, co oznacza, że nie wymaga 
dozoru użytkownika.

Po trzecie: rozwój mikroenergetyki zwiększa autonomię obywateli, nie-
zależnie od państwa oraz wielkich koncernów. To malutki element wspierania 
demokracji obywatelskiej. Mały krok we właściwą stronę. 

„Czy możliwe jest społeczeństwo, które obejdzie się bez pazernych kon-
cernów wspieranych przez państwo? Czy można wyjść poza przymusową 
konsumpcję narzucaną przez monopolistyczny rynek, reklamy medialne i rzą-
dowych technokratów? Czy musimy płacić olbrzymie pieniądze za towary, które 
zostały wyprodukowane kosztem wszystkich ludzi, łamania praw pracowniczych 
i niszczenia środowiska naturalnego?

Z pewnością wszystkiego nie da się odrzucić, ale dziś wiele rzeczy można 
już świadomie bojkotować i wybierać bardziej demokratyczne rozwiązania!

Władza rynku i państwa nie jest na szczęście absolutna.” (Piotr Żuk, Prosu-
menci wszystkich krajów, łączcie się!, Przegląd; 2-8.03.2015, s.33).

Program PROSUMENT ma na celu wsparcie inwestycji głównie w gospodar-
stwach domowych. Program skierowany jest również do Wspólnot i Spółdzielni 
Mieszkaniowych. Pierwszy etap programu obejmuje lata 2014 i 2015, a w jego 
ramach zostanie wydanych w  sumie 800 mln zł. Ta ustawa o odnawialnych 
źródłach energii musi się zamienić w praktykę społeczną. Miejmy nadzieję, że 
tak się stanie.

Brunon Bronk
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Świat się zmienia
O tempie przemian.

Człowiek zmienia otaczającą go rzeczywi-
stość od zarania dziejów. W przeszłości tempo 
tych zmian było jednak tak powolne, że ludzie 
rodzili się i umierali właściwie w takim samym 
świecie. Życie codzienne całych pokoleń wy-
glądało prawie identycznie. Ludzie przez całe 
swoje życie posługiwali się takimi samymi 
przedmiotami, a wszelkie otaczające człowieka 
realia w skali jednego ludzkiego życia z reguły 
nie ulegały istotnym zmianom. Dziś jest zupełnie 
inaczej. Świat, w którym rodziliśmy się, bardzo 
różni się od świata dzisiejszego. W  sposób 
szczególny dotyczy to ludzi starszych, pamięta-
jących czasy przedwojenne czy pierwszy okres 
powojenny. Świat z czasów młodości tych ludzi 
dzieli od świata dzisiejszego prawdziwa prze-
paść. Bywają przypadki, że niektórym starszym 
osobom trudno jest nadążyć za zachodzącymi 
wciąż zmianami. Nieraz takie osoby nie potrafią 
odnaleźć się w dzisiejszym świecie. 
Co się zmienia w otaczającym nas świecie?

Zmiany zachodzące w świecie związane są 
głównie z postępem techniki i ze zmianami tech-
nologii. Często mówi się o rewolucji cyfrowej 
- rozpoczętej w drugiej połowie XX w. i trwa-
jacej do dziś. Polega ona przede wszystkim na 
daleko idących zmianach powstałych w wyniku 
masowej komputeryzacji i upowszechnienia no-
woczesnych technik komunikacji. Rewolucyjny 
charakter ma również dokonujący się nieustan-
nie rozwój motoryzacji. Zaszły radykalne 
zmiany technologiczne, którymi objęte zostały 
w  ostatnich dziesięcioleciach wszystkie dzie-
dziny gospodarki. Czynników, które zmieniły 
i wciąż zmieniają nasze życie 
codzienne jest wiele. W  tym 
artykule skupię się na takich 
czynnikach, które miały spe-
cyficzny wpływ na przemiany 
gospodarcze związane z pro-
dukcją żywności i pociągnęły 
za sobą zmiany w krajobrazie 
miast i  wsi. Zmiany takie 
dość rzadko są przedmiotem 
rozważań autorów piszących 
o  zmieniajacym się świecie. 
Opisując je posłużę się przy-
kładami z Czaplinka i okolic. 
Specjalizacja i koncentracja 
produkcji żywności.

Lokalne życie gospodarcze 
aż do pierwszych lat powo-
jennych cechowało wyraźne 
dążenie do daleko idącej samo-
wystarczalności w zakresie wyżywienia, zarówno 
w skali godarstw domowych, w tym gospodarstw 
rolnych, jak i w skali lokalnych społeczności, tzn. 
poszczególnych miejscowości czy też w  skali 
podstawowych jednostek terytorialnych (gmin, 
gromad). Efektem tego dążenia było duże roz-
proszenie produkcji żywności. W  Czaplinku, 
podobnie jak w innych miejscowościach, duża 
część rodzin dysponowała przydomowym ogród-
kiem lub działką za miastem, gdzie uprawiano 
warzywa i owoce na własne potrzeby. Nadwyżki 

odstawiano do skupu. Na zapleczu wielu domów 
– nawet w centrum Czaplinka - znajdowały się 
zabudowania inwentarskie, w których hodowano 
na własne potrzeby trzodę chlewną, drób, a nawet 
bydło. Hodowlą zajmowali się nie tylko miesz-
kający w mieście rolnicy, lecz także mieszkańcy 
o  innych zawodach. Z upływem lat większość 
dawnych ogródków warzywnych zamieniono 
w  trawniki, dawne zabudowania inwentarskie 

adaptowano na inne cele lub rozebrano. Indywi-
dualne gospodarstwa rolne, zarówno w mieście, 
jak i w okolicznych wsiach, miały przeważnie 
areał – według dzisiejszych ocen – niewielki 
i  z  reguły prowadziły produkcję wielokierun-
kową tzn. roślinną i zwierzęcą. Produkcja taka 
zapewniała rodzinom rolniczym znaczną 
samowystarczalność w  zakresie wyżywienia. 
Dziś liczba rolników jest nieporównywalnie 
mniejsza, za to gospodarstwa rolne dysponują 

z  reguły wielokrotnie większym areałem. Są 
to przeważnie gospodarstwa specjalizujące 
się w  wybranej dziedzinie produkcji rolnej. 
Gospodarstwa wielokierunkowe należą dziś do 
rzadkości. Prawie cała hodowla skupia się w spe-
cjalistycznych fermach. Są wsie, w których nie 
ma ani jednej krowy i nikt nie hoduje świń. Duża 
liczba dawnych małych wielokierunkowych go-

spodarstw rolnych utraciła już 
charakter zagród rolniczych. 
W  podwórzach wielu byłych 
zagród kończą swój żywot 
puste chlewnie, obory, staj-
nie i  pochylone ze starości 
stodoły. Dlaczego? Zmieniła 
się struktura gospodarki rol-
nej. Żywność produkują dziś 
przede wszystkim duże wyspe-
cjalizowane wysokotowarowe 
gospodarstwa rolne. Postępu-
jąca specjalizacja połączona 
z koncentracją produkcji stała 
się – jak widzimy - tym czynni-
kiem, który całkowicie zmienił 
życie codzienne wielu ludzi, 
a  także lokalne życie gospo-
darcze. 

Dążenie do jak najwięk-
szej samowystarczalności w  zakresie produkcji 
żywności w skali lokalnej społeczności było nie-
gdyś powszechnie obowiązującą regułą. Każde 
miasteczko musiało mieć kilka podstawowych 
zakładów przetwórstwa spożywczego, zaspo-
kajających lokalne potrzeby. Trudno było sobie 
wyobrazić sprawne funkcjonowanie Czaplinka, 
Złocieńca, Drawska Pom. lub Kalisza Pom. 
bez własnej piekarni, masarni, mleczarni czy 
młyna. Mieszkańcy odżywiali się głównie 
żywnością wyprodukowaną na miejscu. I  tak 

Sklep w dawnej mleczarni.

Sklep w dawnej stodole.
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na przykład, mieszkańcy Czaplinka jedli prawie 
wyłącznie chleb upieczony w Czaplinku z mąki 
wyprodukowanej przez  tutejsze młyny ze zboża 
pochodzącego od okolicznych rolników, a także 
wędliny pochodzące z miejscowej masarni i pro-
dukty mleczne wyprodukowane w czaplineckiej 
mleczarni z mleka dostarczonego przez okolicz-
nych hohowców. Analogicznie przedstawiała 
się sytuacja w  innych pobliskich miasteczkach. 
Tak było jeszcze kilkadziesiąt lat temu. Dziś jest 
zupełnie inaczej. Posiadanie własnych zakładów 
przetwórstwa spożywczego nie jest warunkiem 
sprawnego zaopatrzenia mieszkańców danej miej-
scowości w żywność. Dziś w Czaplinku nie ma ani 
masarni, ani mleczarni, ani młyna. Jest tylko jedna 
mała piekarnia o niewielkich mocach produkcyj-
nych. Mimo to, z zaopatrzeniem w żywność nie 
ma żadnych problemów. Mało tego, zaopatrzenie 
w produkty żywnosciowe jest znacznie lepsze niż 
w przeszłości, gdy w Czaplinku działały lokalne 
zakłady przetwórstwa spożywczego. Wśród róż-
nych przyczyn takiego stanu rzeczy, z pewnością 
wymienić można rezygnację z dążenia do lokalnej 
samowystarczalności na rzecz specjalizacji połą-
czonej z koncentracją produkcji. Duże zakłady, 
specjalizujące się w produkcji pieczywa, wędlin 
czy produktów mlecznych na dużą skalę, są  
obecnie w  stanie zaspokoić popyt na produkty 
żywnościowe na dużym terenie. Za produkcję 
żywności dla lokalnego rynku były w przeszło-
ści odpowiedzialne niewielkie lokalne zakłady 
przetwórcze. Dziś takie zakłady mają znaczenie 

pomocnicze lub wręcz niszowe. Pojawienie się 
lub zniknięcie takiego małego zakładu w praktyce 
nie ma istotnego wpływu na poziom zaopatrzenia 
w żywność. 

Efektem opisanych wyżej zjawisk zacho-
dzących w  życiu gospodarczym są zmiany 
w krajobrazie miejscowości, w których pojawiły 
się nieczynne młyny, mleczarnie, masarnie czy 
piekarnie. Różne są losy takich nieczynnych 
obiektów. W niektórych przypadkach znalezio-
no dla nich nowe zastosowanie ale zdarzało się 
niejednokrotnie, że  nieczynne obiekty stopnio-
wo zamieniały się w ruinę lub zostały rozebrane. 
Spójrzmy na przykłady z Czaplinka. Rozebrana 
została nieczynna masarnia przy ul. Dworcowej, 
budynek nieczynnej rzeźni przy ul. Leśników 
jest w  stanie ruiny, budynek dawnej piekarni 
przy ul. Pławieńskiej jest wykorzystywany 
przez hurtownię używanej odzieży, budynek 
drugiej piekarni – przy ul. Rzeźnickiej -  jest 
zabezpieczony przed dewastacją, ale czeka 
wciąż na adaptację do pełnienia nowej funkcji. 
Podobnie jest z młynem przy ul. Drahimskiej. 
Dawny młyn przy ul. Pławieńskiej pełnił przez 
szereg lat fukcję punktu skupu warzyw, owo-
ców i  miodu a  nastepnie adaptowany został 
do celów mieszkalnych. Budynek mleczarni 
wykorzystywany jest jako sklep z  artykułami 
motoryzacyjnymi i z materiałami budowlany-
mi. Wyjątkowy los spotkał dawną mleczarnię 
w pobliskim Kluczewie. Została ona zamieniona 
w znaną w całym kraju wytwórnię krówek.

Zmiany technologiczne w rolnictwie.
Nie zawsze zdajemy sobie sprawę z wpływu 

zmian technologicznych w rolnictwie na krajo-
braz wsi i małych miast. Najbardziej widoczne 
są skutki rewolucyjnej zmiany technologii zbio-
ru zbóż. W przeszłości ważną rolę w procesie 
produkcji zbóż spełniały stodoły, do których po 
żniwach zwożone były z pól skoszone zboża i tu 
dopiero je młócono. Stodoła była nieodłączną 
częścią niemal każdej zagrody rolniczej. Szeregi 
stodół stały także na skraju małych miast, naj-
częściej przy szosach wylotowych. Stodoły od 
wielu lat były charakterystycznym elementem 
krajobrazu wszystkich wsi i miasteczek. Były 
one niezbędne w rolnictwie. Tak było jeszcze 
kilkadziesiąt lat temu. W Czaplinku najwięcej 
podmiejskich stodół stało przy ul. Pławieńskiej 
i  Złocienieckiej. Powszechne zastosowanie 
kombajnów sprawiło, że stodoły po prostu dość 
nagle przestały być potrzebne. W związku z tym 
duża liczba stodół znikła z powierzchni ziemi. 
Niektóre wciąż jeszcze stoją, zamieniając się 
stopniowo w ruinę ale są również takie, które 
adaptowano do pełnienia nowych funkcji. 
W Czaplinku przy ul. Leśników jedną ze stodół 
przebudowano na budynek mieszkalny. Przy 
ul. Złocienieckiej szereg stodół pełni obecnie 
funkcje magazynowe, a  jedną z  nich adapto-
wano na sklep z artykułami motoryzacyjnymi 
i technicznymi. Jak widzimy, różne są oblicza 
zmian zachodzących w świecie.

Zbigniew Januszaniec

12 mieszkań do sprzedania!
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Życzenia dla mistrza świata

Miałem przyjemność w  imieniu 
własnym, oraz Kuriera Czaplinec-
kiego złożyć życzenia urodzinowe 

Mistrzowi Józefowi Schmidtowi.

Pan Józef Schmidt na 
zawodach sportowych 
w  Olsztynie 5 sierpnia 
1960 r. ustanawia nowy 
rekord świata w trójskoku 
– 17,03 m, który jest o 33 
cm większy od poprzed-
niego rekordu świata. 
Jeszcze tego roku bie-
rze udział w Olimpiadzie 
w Rzymie i zdobywa złoty 
medal, powtarza to samo 
na Olimpiadzie w Tokio 
w  1964 r. Bierze jesz-
cze udział w Olimpiadzie 
w Meksyku w 1968 r.

Zdobywa mistrzostwo Europy w  swojej 
dyscyplinie w 1958 r. w Sztokholmie i 1962 r. 
w Belgradzie, jest 13- krotnym Mistrzem Polski 
w trójskoku, skoku w dal i w sztafecie 4x100 m.

Za swoje wyniki sportowe w 1960 i 1964 r. 
zostaje wybrany Najlepszym Sportowcem Polski.

Pan Józef urodził się 28 marca 1935 r. 
w  Bytomiu, właśnie skończył 80 lat. Mieszka 
w naszym powiecie, koło Drawska Pomorskiego 

w Zgodnie. Prowadzi wraz z żoną Łucją i synami, 
małe gospodarstwo rolne. Osobiście zajmuje się 
hodowlą kóz i  karpi w przydomowym stawie. 
Żyje zgodnie z przyrodą w przepięknym domu 
otoczonym zielenią.

Jeszcze raz życzymy Mistrzowi Józefowi 
Schmidtowi wiele lat życia w szczęściu i zdrowiu. 

Maciej Zakrzewski i Redak-
cja Kuriera Czaplineckiego

Nasze skarby

Zamek w Starym Drawsku, każdy zna. 
Ale nie wszyscy wiedzą, że niedale-
ko zamku około 700 m na południe 

znajduje się grodzisko. Jest ponad czterokrotnie 
większe od zamku. Znajduje się na półwyspie, 
który w przeszłości był wyspą, zwaną Królewską. 
Obiekt ten ma kształt nieregularnie owalny, przy 
czym wyróżniają się jego dwa człony. Z południa 
i zachodu otoczone wodami j. Drawsko. Majdan 

grodziska pofałdowany lekko opada w kierunku 
zachodnim, przechodząc następie w ostry, około 
18 m wysokości naturalny stok moreny. Człon 
drugi to obszar leżący pomiędzy wschodnią, 
główną częścią grodziska a  dwoma fosami 
i wałem biegnącym od południowej krawędzi 
moreny półkoliście do fosy oddzielającej człony 
obiektu. 

Z północy zaś na wysokości członu pierw-
szego, majdan kończy się kilkunastopiętrowej 
wysokości stokiem. Na fosie środkowej istnieją 
dość wyraźne ślady dwóch przejść „bramek” 

– podobne trzy przechodzą przez wał 
i  fosą zewnętrzną obiektu. Zachowana 
najwyższa wysokość wału od dna fosy 
wynosi około 6 m.

W 1961 r. przeprowadzono tam prace 
wykopaliskowe, natrafiono na około 250 
fragmentów ceramiki wczesnośrednio-
wiecznej, oraz skupiska przepalonych 
kamieni. Znaleziona ceramika, to frag-
menty naczyń, górą otaczanych, jak 
też lepionych ręcznie. Przeważa na 
nich zdobniczy ornament pasm linii: 
falistych, pionowych i  poziomych. Na 
jednej z  krawędzi moreny o  kierunku 
północno-połuniowym natrafiono na 
warstwę ciemnej próchnicy ze spalenizną. 
Środkiem tej warstwy biegł ciąg 6 pali-
ków średnicy 8-15 cm. Było to zapewne 
umocnienie w  formie płotu - palisady. 
Trudno bez dalszych prac wykopalisko-
wych określić termin powstania grodziska, 
oraz jego rolę. Dalsze badania grodziska 
przewidywano w późniejszym czasie.

Znany i ceniony badacz ziemi kosza-
lińskiej Henryk Janocha w  opracowaniu 
„Czaplinek i St. Drawsko” z 1987 r. uważa, 
że gród był obiektem schronieniowym, 
użytkowanym tylko w chwilach zagrożenia 
zbrojnego. Natomiast prof. J. Kostrzewski 

powołując się na źródła niemiecki, na podstawie 
skorup kultury łużyckiej zastanawia się, czy gro-
dzisko nie należało by wiązać z  wczesną epoką 
żelaza (700-400 lat p.n.e.) „Kultura Łużycka na 
Pomorzu” Poznań 1958 r. str.219

Idzie wiosna. Zachęcam do niedzielnej wy-
cieczki do St. Drawska. Oglądając to wielkie 
grodzisko (trochę wyobraźni) przenieśmy się 
w czasy pierwszych Słowian. 

Maciej Zakrzewski
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Kolejne miasta likwidują straże miejskie

Tajemnice broczyńskiej krypty

Coraz więcej miast w Polsce decyduje się na likwidację straży miej-
skiej. Kilkanaście miast już je zlikwidowało. W styczniu 2013 r. 
formacja ta przestała istnieć w Świeradowie – Zdroju. W  lutym 

zakończyła działalność straż w Pionkach pod Radomiem, a z dniem 1 kwietnia 
2013 r. straż zlikwidowano w Strzegomiu. Zadania jej przejęte zostały przez 
Urząd Miejski i wpisane w nowy zakres obowiązków pracowników urzędu. 
Staż miejską zlikwidowano również w Chrzanowie, Trzebini, Szczyrku, Za-
kroczymiu czy Libiążu. W Łagowie (woj. świętokrzyskie) radni zlikwidowali 
tamtejszą straż, która „bardziej zajmowała się fotoradarami niż problemami 
mieszkańców”. Z posiadania straży zrezygnowało także wiele małych gmin, 
często położonych przy ruchliwych trasach, np. Raba Wyżna, Stare Pole, 
Skwierzyna, Nasielsk, Krasnobród czy Świątniki Górne. 

Straż Miejska w Czersku przestała istnieć 1 lutego 2015 r. W Białogardzie 
straż przestanie istnieć z końcem kwietnia 2015 r. 3 marca 2015 r. podczas po-
siedzenia Rady Miejskiej w Piszu za likwidacją straży miejskiej zagłosowało 12 
radnych przy sprzeciwie 3. Projekt uchwały o likwidacji złożył burmistrz Pisza. 
Rozwiązanie straży ma przynieść gminie rocznie ponad 700 tys. zł oszczędności. 
Ruszył także proces likwidacji Straży Miejskiej w Wągrowcu. O rozwiązaniu 
straży mają już niebawem zdecydować radni. Komisja Rewizyjna prowadzi 
kontrolę tej jednostki. W przypadku jej rozwiązania, etaty stracą tylko strażnicy, 
albowiem pracownicy obsługujący monitoring wizyjny miasta pozostaną na 
swoich stanowiskach. 

W  lutym 2015 r. w 37–tysięcznym Jaśle odbyło się referendum. Ponad 
6 tys. mieszkańców Jasła opowiedziało się za likwidacją Straży Miejskiej. 
Wynik referendum nie jest jednak wiążący dla władz miasta z uwagi na niską 
frekwencję, która wyniosła 20,3%. Aby wynik referendum było wiążący dla 
władz, potrzebne było uzyskanie 30%. W Straży Miejskiej pracuje tam 28 osób. 
W 2015 r. koszt jej utrzymania wyniesie ponad 1,5 mln zł. W znaczącej części 

Kościół w  Broczynie powstał tuż po 
1540 roku, z inicjatywy możnego rodu 
Goltzów. Na fali rozprzestrzeniającej 

się reformacji, w  tym czasie na ziemi wałeckiej 
w  szybkim tempie zbudowano wiele kościołów. 
Rodowi Goltzów zależało również na tym, by nie 
dać się ubiec wałeckim jezuitom, była to walka 
o pozyskanie jak największej liczby wiernych dla 
nowej parafii ewangelickiej. Kościół był zwykłym 
budynkiem zbudowanym na rzucie prostokąta 
o konstrukcji szachulcowej i ścianach z pruskiego 
muru, nie posiadał wieży. Architektonicznie była to 
budowla typowa dla ówczesnego okresu. Dwukrot-
nie uległ zniszczeniu przez pożary, w 1705 i w 1787 
r. Ostatecznie został ponownie odbudowany w 1793 

jednostka była utrzymywana z nakładanych mandatów i kar. I to właśnie wzbu-
dza największe kontrowersje i sprzeciw mieszkańców. Straż ocalała, a miasto 
poniosło koszty referendum. 

Nie wiadomo natomiast, czy w Kole zostanie zlikwidowana straż miejska. 
Wszystko wskazuje na to, że tak. Burmistrz jest już zdecydowany, ale chce to 
jeszcze skonsultować z mieszkańcami miasta. To oni mają zdecydować o losach 
straży, która pochłania rocznie kilkaset tysięcy złotych. Więcej kamer monitorin-
gu zamiast dwudziestu pracowników Straży Miejskiej w Białej Podlaskiej chcą 
mieszkańcy miasta. Petycja mieszkańców trafiła już na biurko prezydenta miasta. 
Kierując petycję mieszkańcy miasta chcą uniknąć kosztów związanych z ewen-
tualnym przeprowadzeniem referendum w sprawie likwidacji straży miejskiej. 
Także w Szczecinku część mieszkańców żąda likwidacji straży miejskiej. Pobicie 
20-latka przez straż miejską przelało „kielich szczecineckiej goryczy”. Słynny 
Emil Rau w swoim telewizyjnym programie nazywa tamtejszą straż „zbrojnym 
ramieniem burmistrza”. Pewnie doczekamy się niebawem ponownego referendum 
w sprawie likwidacji straży w Szczecinku. Trzeba zebrać około 3,3 tys. podpisów 
co w przypadku tak dużego miasta nie będzie pewnie dużym problemem. Także 
w Sanoku przelewa się fala krytyki pod adresem strażników miejskich. Pod adre-
sem strażników pada zarzut, że nie są widoczni na ulicach miasta. Mówi się tam 
również o kontynuowaniu działalności straży, ale w absolutnie zmienionej formie.

Wizerunek straży miejskich w  Polsce nie jest najlepszy. Rada Miejska 
w Białogardzie nie jest więc wyjątkiem. Podjęła trudną ale i konieczną decyzję. 
Miasta, które zdecydowały się na likwidację swojej straży nadal funkcjonują 
i dobrze sobie radzą. Nie widać tam żadnego kryzysu w utrzymywaniu porządku 
publicznego. Jestem przekonany, że w tych miastach, które zdecydują się na 
likwidację swoich straży też tak będzie. Obecna formuła funkcjonowania straży 
miejskich została już wyczerpana.

Jerzy Kotlęga

roku, i w  takim stanie przetrwał do 1980 r. Pod 
podłogą kościoła znajdowała się krypta grobowa, 
po której co najmniej ślady, dotrwały do czasów 
teraźniejszych. Podobna krypta grobowa znajduje 
się również w kościele w miejscowości Machliny. 

W podziemnej krypcie grobowej broczyńskiego 
kościoła, zostało złożone w 1603 r. ciało młodego 
człowieka Sebalda Goltza, syna ówczesnego wła-
ściciela Broczyna1 Jana Goltza, który był także 
sędzią grodzkim w Wałczu. Młody Sebald Goltz 
został zamordowany w  Piasecznie przez tamtej-
szych chłopów, za cichym przyzwoleniem Goltzów 
z Rzepowa. Goltzowie z Broczyna posiadali w tych 
czasach swoje udziały w majątkach poza Broczynem, 

również w Piasecznie, co 
było niewygodne w  tym 
przypadku dla rodziny 
Goltzów z Rzepowa. Po 
stronie morderców opo-
wiedział się właściciel 
Rzepowa Johan Goltz, 
piastujący w  tym czasie 
urząd starosty ziemskiego 
w  Wałczu, broniąc ich 
przed sądami. Członko-

wie rodu Goltzów w owym czasie byli z sobą bardzo 
skonfliktowani, ciągle wybuchały jakieś waśnie, ale 
zawsze chodziło o majątki. Dość ostry konflikt istniał 
nawet między Goltzami z Broczyna1 i Broczyna2, 
sąsiadującymi z  sobą tuż przez miedzę. Podczas 
pogrzebu Sebalda Goltza, zgodnie z tutejszym zwy-
czajem odbył się rytuał zwany „obwołaniem głowy”, 
polegający na wyrażeniu głębokiego potępienia 
sprawców morderstwa. W Broczynie ojciec zmar-
łego trzykrotnie potępił morderców, wymieniając 
ich z nazwiska, pierwszy raz, gdy ładowano trumnę 
na wóz, drugi raz przed bramą pałacową, po raz 
trzeci, gdy spuszczano trumnę do krypty grobowej 
w broczyńskim kościele. 

Całkiem prawdopodobne jest przypuszczenie, że 
w krypcie spoczywają także inni członkowie rodu 
Goltzów. Ze źródeł historycznych wiadomo jest, że 
ojciec zamordowanego Sebalda zmarł w Broczynie 
w 1604 r. natomiast w 1783 r. także w Broczynie, 
zmarł ówczesny jego właściciel Konrad Goltz. 
W tych dwóch ostatnich przypadkach konkretnego 
potwierdzenia źródłowego nie ma, ale ojciec chyba 
raczej spoczywa obok syna.

Ryszard Mrówka
Źródła:  Gustav Brümmer  „Goltzen Herrschaft 

Brotzen”
Friedrich von der Goltz  „Nachrichten von der 

Goltz“

Nabór do SZKÓŁ ZAOCZNYCH 
„EDUKACJA” – dla Dorosłych na semestr jesienny 2015/2016

tel. 606 483 438, edukacjaczaplinek.pl
Nabór do szkół na rok 2015/2016

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE
•	 po gimnazjum i szkole podstawowej – 3-letnie
•	 po ZSZ – nauka trwa 2 lata
•	 SZKOŁA POLICEALNA 2-letnia po szkole średniej
•	 Technik rachunkowości
•	 Technik handlowiec
•	 Technik usług kosmetycznych

Wszystkie szkoły posiadają uprawnienia szkół publicznych
Zajęcia co 2 tygodnie (piątek od 15.15 i sobota od 8.00)
Dodatkowe informacje:
Telefon: 94 375 59 92 lub 606 483 438
www.edukacjaczaplinek.pl (podania do pobrania)

PRZYJDŹ, ZAPISZ SIĘ – BEZ EGZAMINÓW WSTĘPNYCH !!!
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Jabłko na trzeźwy poranek

Gmina Czaplinek przystępując do kampanii „Przeciw pijanym 
kierowcom” rozpoczęła cykl kontroli drogowych połączonych 
z profilaktyką dla kierowców. W akcji, która odbyła się w dniu 

06.03.2015 r. wzięli udział przedstawiciele Komendy Powiatowej  Policji 
w Drawsku Pom. z jej rzecznikiem Agnieszką Waszczyk, Czaplineckiej 
Straży Miejskiej, miejskimi radnymi oraz członkami Gminnej Komisji 
Profilaktyki, uzbrojonymi w ulotki profilaktyczne i soczyste jabłuszka. 
Zatrzymano kilkadziesiąt kierujących, którzy po sprawdzeniu stanu trzeź-
wości zostali obdarowani ulotkami i jabłuszkiem. Wielu kierowców poparło 
akcję twierdząc, że takie inicjatywy są bardzo potrzebne. W czasie kontroli 
nie stwierdzono faktu kierowania przez zatrzymanych pod wpływem 
alkoholu.  Co nie znaczy, że wycofujemy się z „kampanii przeciw pijanym 
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net.pl; www.dsi.net.pl; www.czaplinek.pl. Tel. redakcji 603 413 730, e-mail: redakcja.kuriera@wp.pl. Redaguje Zespół.  Wydawca: 
Stowarzyszenie Przyjaciół Czaplinka. Konto: Pomorski Bank Spółdzielczy O/Czaplinek 93 8581 1027 0412 3145 2000 0001, NIP 
2530241296, REGON 320235681, Nr rej. sąd.: Ns-Rej Pr 25/06. Nakład: 1700 egz. Druk: TEMPOPRINT, 78-400 Szczecinek, ul. 
Harcerska 2, tel./fax: 94 374 41 80, e-mail: tempoprint@tempoprint.pl. Redakcja zastrzega sobie prawo zmiany tytułów, skracania, 
redakcyjnego opracowywania i adiustacji otrzymanych tekstów, selekcjonowania i kolejności publikacji. Nie zwracamy materia-
łów nie zamówionych i nie ponosimy odpowiedzialności za treść listów, reklam i ogłoszeń. Drukujemy tylko materiały podpisane, 
można zastrzec personalia tylko do wiadomości redakcji. Nadesłane i publikowane teksty i listy nie muszą odpowiadać poglądom 
redakcji. Ceny reklam: moduł podstawowy (10,3 x 4,5) w kolorze – 60 zł, czarno biały – 30 zł, ogłoszenie drobne – 10 zł, kolportaż 
ulotek – 200 zł.

kierowcom”. Będą prowadzone takie kontrole dla naszego 
bezpieczeństwa, aby do minimum zredukować stan 

zagrożenia pijanymi kierowcami. W imieniu 
GKPiRPA dziękuję włodarzom Czaplinka 

za poparcie akcji oraz wszystkim którzy 
brali w  niej udział. Dziękuję kierują-
cym pojazdami za ich wyrozumiałość 
i uśmiech, za odpowiedzialność i kul-
turę jazdy. Proszę również aby hasło 
„powiedz każdemu, że w Gminie Cza-

plinek jeździmy po trzeźwemu” było 
przekazywane dla każdego kierującego. 

Życzę bezpiecznej i szerokiej drogi.
Wiesław Runowicz 

Przewodniczący GKPiRPA

Nie dajmy zginąć poległym

Konspiracyjne Wojsko Polskie było 
jedną z największych organizacji pod-
ziemia antykomunistycznego. Składało 

się z żołnierzy Armii Krajowej, Zrzeszenia „Wol-
ność i Niezawisłość” i Narodowych Sił Zbrojnych. 
Żołnierze Wyklęci – niezłomni, zdradzeni, samotni 
w walce przeciw kolaborantom i stojącej za nimi 
sowieckiej potędze. Bohaterowie, którzy w obronie 
niepodległego bytu Państwa Polskiego walczyli o 
prawo do samostanowienia i urzeczywistnienia 
dążeń demokratycznego społeczeństwa 
polskiego. Żołnierze Wyklęci i Niezłomni 
to Polacy, którym przyszło walczyć nie 
tylko z hitlerowskim okupantem. To tak-
że Ci, którym przyszło walczyć z czymś 
bardziej niezrozumiałym, trudnym i okrut-
nym. Z bronią w ręku jak i w inny sposób 
przeciwstawiając się sowieckiej agresji i 
narzuconemu siłą reżimowi komunistyczne-
mu. System komunistyczny był i jest oparty 
na kłamstwach i dopóki one obowiązują, nie 
można mówić o jego końcu. Najgorszym 
kłamstwem PRL-u było kłamstwo katyńskie 
i cały sfałszowany system przemilczeń i 
ciszy… długiej ciszy. O mordowanie Pola-
ków oskarżano tylko jednego z okupantów, 
drugiemu przypisywano wyzwolenie. Szko-
da, że aż do 2011 r. musieliśmy czekać by 
dzień poświęcony prawdziwym bohaterom stał się 
świętem państwowym, ale na pewno warto było 
być Niezłomnym. Warto było zasłużyć na miano 
Wyklętego, a nasza pamięć, ta uroczystość mówi 
nam, że nie tylko warto było tak żyć, ale trzeba 
było tak żyć.  Dzisiejsze pokolenie ludzi młodych 
widzi to, czego nie widzą inni, lub czego nie chcą 

zobaczyć, pamięta o tych, o których zapomnia-
no. Uznajemy Żołnierzy antykomunistycznego 
pokolenia za swoich bohaterów, tęsknimy za bez-
warunkową wiernością dla wyznawanych wartości 
i podziwiamy ich za to, że z taką determinacją 
potrafili przeciwstawić się złu. Żołnierze Wyklęci 
to powód do dumy, o którym nie wspomina się na 
lekcjach historii. 

W sobotę 28. lutego, w Czaplinku odbyły się 
uroczystości Narodowego Dnia Pamięci Żołnie-

rzy Wyklętych. Marsze, wykłady, akcje ulotowe, 
zbiórki pieniężne, uroczyste Msze Święte, czy 
Apele Poległych - duża większość tych wszystkich 
inicjatyw organizowana jest w Polsce głównie przez 
środowiska narodowe, patriotyczne, katolickie 
i kibicowskie. W naszym miasteczku obchody 
rozpoczęła Msza Święta w intencji Ojczyzny, ce-

lebrowana przez ks. Daniela Śliwińskiego, który 
w piękny, głęboki sposób odniósł się do etosu 
rycerskiego i polskiego hasła narodowego: „Bóg – 
Honor – Ojczyzna”, stawiając Boga na pierwszym 
miejscu jako najwyższego Wodza i Generała dla 
każdego wierzącego Polaka, który chce dobra 
własnej wspólnoty narodowej, rodziny, Ojczyzny. 

O godzinie 11:00 odbyła się rekonstrukcja obo-
zowiska Żołnierzy Niezłomnych, przygotowana 
przez Grupę Rekonstrukcji Historycznej „Boruj-
sko” ze Szczecina, a o 13:00 odczytany został 
uroczysty Apel Poległych zakończony wspólnym 
odśpiewaniem „Mazurka Dąbrowskiego”, w czasie 
którego czaplinecka młodzież utworzyła szpaler 
z zapalonymi biało–czerwonymi racami. W tym 
dniu Czaplinek stał się szczególnym miejscem – tu 
o godzinie 13.23 czas na chwilę się zatrzymał… 

W upamiętnienie tego dnia włączyła się 
czaplinecka młodzież działająca na rzecz idei 
patriotyzmu, czy upamiętniania prawdziwych 
bohaterów. Zarówno sobotę, jak i niedzielę 
1. marca, trójka z nich, jako wolontariusze 
Fundacji „Kazimierza Wielkiego”, poświę-
ciła swój czas na zbieranie funduszy, które 
będą przeznaczone na pomniki, nagrobki, 
czy materiały edukacyjne dla polskiej mło-
dzieży, związane z zapomnianymi przez 
historię Żołnierzami Wyklętymi. Zorgani-
zowana została również akcja informacyjna, 
mająca na celu, poprzez ulotki, przybliżyć 
mieszkańcom niezbyt znanych (głównie 
przez komunistyczną propagandę) bohaterów 
narodowych. Szczególne podziękowania na-
leżą się  Grupie Rekonstrukcji Historycznej 
„Borujsko” ze Szczecina i wszystkim tym, 

którzy upamiętnili ten dzień, i tym, którzy pomogli 
w jego organizacji. Pozostaje, oprócz mobilizacji 
do działania, mieć nadzieję, że inne inicjatywy 
gromadzić będą jeszcze większe rzesze czaplinian. 

CHWAŁA BOHATEROM! 
CZEŚĆ ICH PAMIĘCI!

Paulina Urkiel

„Oszukani, pouczeni, nieugięci!
Opluwani, poniżeni i wyklęci!”
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Poniedziałek - Piątek:
Sobota: 
w sezonie:

7:00 - 16:00
7:00 - 15:00
7:00 - 19:00

Zapraszamy do Piekarni-Cukierni w Czaplinku przy ul. Sikorskiego 15

Godziny otwarcia:
Pn.-Pt.: 8:00÷19:00
Sobota: 8:00÷14:00

ul. Zbożowa 3, 78-550 Czaplinek, tel. 94 37 22 874

czaplinek@apekacentrumzdrowia.pl 
www. apekacentrumzdrowia.pl

Godziny otwarcia:
Pn.-Pt.: 8:00÷19:00
Sobota: 8:00÷14:00

Czaplinek, 
ul. Poznańska 10

w sklepie
„Odzieżowy zawrót głowy”

tel. 501 776 276

Zapraszamy!



USŁUGOWE WAŻENIE !!!

ELEKTRONICZNA 

WAGA DO 60 TON – 18 metrowa

Wjazd na w
agę – 50

,00 zł.

Czaplinek,
 ul. Pławieńska 9

E

tel. 94 3
75 55 05

; 509 660
 941


